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Wiadomości krajowe. 


KRAKÓW. 

(A. N.) Gazela poznańska zawiera już w tych 
czasach drugi paskwil przeciw Krakowowi, — 
widać tegoż samego autora, co przed parą la- 
ty w Urędowniku Poznasskim unie mógł dosyć 
nagadać się o różnych nieszczęściach tój krai- 
ny, — z których zdaje się być największem to: 
że iu bez niego obejsc się polrafieno. W o- 
statnim paskwilu, serce jego pełne czułości, u- 
bolewa nad nędzą naszą, nad miastem biedném, 
pod-upadłem, pustkami stojącćm , —a to wszy- 
stko pewnie dla tćj samćj co i dawnićj przy- 
czyny, — że na swoje nieszczęście, — jak da- 
wnićj tak i teraz, bez niego się obchodzi. 

W ogółności, nie masz takiego kraju na 
całćj kuli ziemskićj, gdzieby było wszystkim 
zupełnie dobrze, — pospolicie tam tylko jest 
najlepiej gdzie nas nie masz; — sądzimy prze- 
to, że bezstronni czytelnicy gazety poznań- 
skićj, znajdując podobne w nićj artykuły, ze- 
chcą mieć autora ich za uniewionionego ; — je- 
mu jest żle w Krakowie, — niechże mu przy- 
najmnićj wolno będzie pomagać spekulacyi wy- 
dawców rzeczonćj gazety, a to tym bardziej 
że nowa jéj Redakcya, przystępując do tak 
drażliwego w dzisiejszych czasach zawodu, zda- 
je się wcale niepotrzebować rozumu, — kiedy 
podobne absurda przyjmuje w dobrój wierze. 

XX... 


Obliguje się wszystkich właścicieli bydła ro- 
gatego, ażeby środek niegdyś tak skutecznie 
bez najmniejszego kosztu przeciw zarazie na 
bydło grassującćej, obok innych środków użyty, 
i teraz jako najspiesznićj w wykonanie przed- 
sięwziąść zechcieli — a-ten jest, aby: czy to 
bydło w stajniach końskich, lub konie między 
bydłem ciągi utrzymywać. Co nie jest szko- 
dliwem a pomódz może. Wszakże nie bez do- 
doświadczenia w tćj mierze jesteśmy w kraju 
naszym, iż takowy środck pomagał, o którym 
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rownie i zagraniczne pisma publiczne z zale- 
ceniem ogłaszają. 
Kraków d. 23 Września 1845 r. 
: Jan Gulkowski. 


WIDOWISKA W TRATRZE. Dnia 14 trzeci raz 
NIEMA Z PORTICH. Panna Szuszkiewicz obok po- 
nowionych oklasków, — zaszczycona została ko- 
sztownym upominkiem, z rąk pewnćj znako- 
mitćj rodziny, jako zachętę do dalszego poświę- 
cenia się zawodowi, do którego tyle w nićj 
zualeziono talentu. — Dnia 16 dwudziesty raz 
Córka Pułku , zawsze licznie zwiedzana i przyj- 
mowaua z oklaskami. — Dnia 20 koncert na for- 
tepianie naszego krakowianina P. Lubowskiego, 
i komedja KOCHANY DZIADUNIO.— Młody artysta, 
zasługiwał na liczniejsze zebranie się widzów; — 
talent jego wyższym jest nad wszelkie pochwa— 
ły;--i powszechnym jest życzeniem, ażeby P. 
Lubowski dał jeszcze jeden koncert, przed wy- 
jazdem swym za granicę. Znawcy utrzymują, 
że po Liszcie, nic piękniejszego nie słyszeli, 
nad grę tego, wzniosłych nadziei wirłucza. — 
Dnia 21 Niema x Portici po raz czwarty. — 
Jutro zaś dana będzie opera: Pocztylion % 
Lonjumeau. 


—— 


Wiadomości zagraniczne. 


— Warszawa 16 Wrzesnia. — 

Dyrekcya rządowa teatrów i widowisk w 
Królestwie, podaje niniejszem do wiadomości, 
iż d. 15 paździer. r. b. rozpoczną się kursa 
w szkole dramatycznćj i śpiewu przy teatrach 
Warszawskich. Klassa płci żeńskiej tejże szko- 
ły, zostawać będzie pod kierunkiem JPani Le- 
ontyny Halpert, artystki dramatyczućj : klassa 
zaś mężczyzu, jak dotąd, pozostaje pod prze- 
woduictweu: JP. Jasińskiego, reżyssera teatrów. 
Do szkoły śpiewu przyjęte być mogą tylko o- 
soby posiadające już początki muzyki, gdyż w 
szkole tćj sposobić się będą jedynie na śpiewa- 


ków opery. Po złożeniu wymaganego egza- 
minu kwalifikacyjnego , obecnie przyjęci do szko- 
ły dramatycznćj i śpiewu , zastósować się win- 
ni do warunków, które im przez dyrekcyę 
wskazane będą. Nadto dyrekcya rządowa tea- 
tów zawiadamia , iż gdy nateraz wakuje posada 
pierwszego basisty do ról w operach, przeto oso- 
by dostatecznie wykwalifikowane, zgłosić się 
zechcą do dyrekcyi, dla złożenia próby talentu 
i zdolności muzycznych. O bliższych warunkach 
tyczących się objęcia wyżćj wspomuionćj E 
sady, powziąść można wiadomość w kancelia- 
ryi dyrekcyi, od godz. 9 do 42téj przed po- 
łudniem 
— Petersburg 6 Wrzesnia — 

W pogranicznem z Chinami mieście han- 
dłowym gubernii Irkuckiej Troickosawsku, wy- 
buchnął w kwielniu r. b. gwałtowny pożar, 
który zniszczył przedniejszą część miasta; zgo- 
rzało 100 domów obywatelskich, wszystkie lo- 
kale władz miejscowych, szkoła parafialna, 
dom dobroczynności, dwór gościuny z towara- 
mi, szpilał miejski, spichrz ze zbożem zapaso- 
wem wspólnem , most na rzece Kiachcie i wie- 
le innych budowli. Szkody przez ten pożar 
zrządzone, podług ocenienia na miejscu, wy- 
noszą 1,143,000 rubli srebrem. 

N. Pan Najwyżćj rozkazać raczył; dla 


wsparcia pogorzelców powyższych ofiarami do-. 


browolnemi, otworzyć wszędzie po guberaiach 
składki, na przeciąg roku. 

Donoszą z Kronsztadtn d. 25 sierpnia : szy- 
per Kokbok, zarządzający okrętem angielskim 
Integrity, przybyłym wczoraj do tutejszego 
portu z New-Castle, z ładunkiem węgla zie- 
mnego, doniósł, że podczas płynienia tu urato- 
wał szalupkę z siedmiu majtkami z rozbitego 
w pobliżu Dageroriu okrętu angielskiego Ymo- 
gen, który płynął z Liwerpoolu z różuemi to- 
warami do Ffronsztadtuz szyper i innych sie- 
dmiu majtków zginęło podczas rozbicia tego 
okrętn. 

— Berlin 10 Września. — 

Z prowincyi nadreńskićj donoszą: Królowa 
Wiktorya przybyła dnia 5 września do Deuz, 
gdzie przez władze cywilne i wojskowe była 
przyjmowana. Wicczo był wielki czapstrych 
przyczem muzyki pułkowe dały się kolejno sły- 
szyć. Nazajutrz rano królowa udała się na ko- 
lei żelaznćj w dalszą podróż przez Akwisgran 
do Bruxelli. 

Professorowie uniwersytetu tutejszego uka- 
żą się pierwszy raz w togach na uroczystość 
urodzin króla Jmci, dnia 15 Pazdz. Wspa- 
niałą togę dla Rektora, ofiarować ma król w 
podarunku, Professorowie wydziału teologicz- 
nego, będą mieli logi czarne, prawnego kar- 
mazynowe , lekarskiego szkarłatne, filozoficzne- 
go fioletowe. 

— Bruxella 7 Wrzesnia. — 

Senat belgijski i Izba Reprezentantów zwo- 
łane zostały na nadzwyczajne zgromadzevie na 
dzień 16. b. m. 

Król i rodzina królewska w towarzystwie 


kilka Ministrów i kilku członków ciala dypio- 
matycznego, wyjechali wczoraj w południe do 
"Antwerpii, dla powitania królowćj angielskiej. 

Xżę Demidow z małżonką swoją, córką 
ai Hieronima Bonapartego, przybył do Bruk- 
selli. 

Gdy w Szkocyi bardzo zrodziły ziemniaki, 
spekulanci ztamtąd je sprowadzają. 

Journal de Francfort donosi z Bruxelli pod 
dniem 7 września. Królowa angielska przybyła 
wczoraj o godzinie 5 wieczór do Antwerpii; no- 
cowała na jachcie, a dziś o godz. 7 rano od- 
płynęła do Anglii. 

— Paryż 7 Wrzesnia. — 

Journal des Débats donosi, że królowa 
angielska w przejeżdzie przez kanał ma za- 
miar odwidzić jeszcze króla Filipa w zamku Eu: 
w lakim przypadku królowa Wiktorya wvlądo- 
wałaby dziś wieczór w Treport, ale już nazajutrz 
rano odpłynęłaby do wyspy Wight. 

Royer Collard umarł dnia 4 o godz. 10 ra- 
no w dobrach swoich Chateauvieux pod St. 
Aigoan w depart. Loir i Cher, przeżywszy lat 
82. P. Royer-Collard wyjechał już słaby dnia 
19 sierpnia z Paryża. Dnia 31 sierpbia opa- 
nowała go gorączka; dnia 3 przyjął święte sa- 
kramenta a nazajutrz z zupełną spokojnością 
rozstał sięz tym światem, zachowawszy do 
ostalnićj chwili przytomność umysłu. Royer 
Collard był dawnićj kilka razy prezesem izby 
deputowanych, był członkiem akademii francuz- 
kiej i professorem filozofii w uniwersytecie pa- 
ryzkim. ' 

Xstwo Nemours przybyli dnia 5 września 
do Tolozy i dnia 4 udali się w dalszą podróż 
do Pampelony. 

Utworzyły się znowu trzy towarzystwa dro- 
gi żelaznćj; dwa do parysko-lyońskićj linii, i 
jedno do lyońsko-avigunońskićj. Na czele pier- 
wszego stoją pp. Rosamel i Bechet, na czele 
drugiego hr. Chastelleux. 

P. Guizot wyjechał do Eu, a Jules Janin 
powrócił od Renu do Paryża. 

W Marsylii ciekawi byli usłyszyć coś o bi- 
twie nad Isly od przybyłego tam posła maro- 
kańskiego, który osobiście dowodził w nićj 
korpusem jazdy. Zapytany jakie wrażenie spra- 
wiła oa nim ta walka, odpowiedział, że wraz 
z wszystkiemi inuemi mniemał, iż w krolkim 
przeciągu czasu zniszczą tak malą armię, ale 
gdy ją ujrzeli śmiało naprzód postępującą prze- 
ciw szeroko i daleko rozciągającym się licznym 
zasiępom Marokanów, gdy ją spostrzegli wyko- 
nywającą dziwne obroty, w których w dziesię- 
cioro się powiększała i lotem biyskawicy jak 
wąż się wiła, wtedy wszystkie szyki im się 
pomieszały i spieszną ratowali się ucieczką na 
swych doświadczonych rumakach, szukając o- 
calenia z tamtćj strony obszernćj pustyni. Po- 
seł marokański dodał przylem że jego panu i 

«władzcy nie byłoby nie przyjemniejszego jak o- 
panowanie osoby Abd.el-Kadera; ale ou jest zbyt 
przebiegły, aby się udać w miejsce, gdzieby 
Cesarz marokański nie doznał dla swćj woli o- 


poru. Zakłada on zawsze swój obóz tylko po- 
śród podbitych pokoleń , które zwierzchność Ce- 
sarza tylko imiennie uznają ,i wojsko cesarskie 
nimby się dostało do miejsca schronienia Abd- 
cl-Kadera wstrzymaneby zostało przez pokole- 
nia, na które Emir jako czczony Marabut, lu- 
bo w nieszczęściu wielki wpływ wywiera. Po- 
seł mniemał w końcu, że gdyby to tak łatwem 
było dostać Emira w ręce, powinni to byli 
Francuzi uczynić, gdy się jeszcze tułał w ich 
posiadłościach afrykańskich. Nim ten marokań- 
ski Xzę udał się do Paryża, odwidził Tulon, 
gdzie mu towarzyszyła świta z sekretarza , ku- 
charza i dwóch czaruych niewolników złożona. 
W Marsylii odwidził władze, które go zaszczy- 
tnie ale bez szczególnych ceremonij przyjęły. 
— Londyn 5 Wrzesnia. — 

Z czterech parowych okrętów złożona flo- 
tylla, która towarzyszyć ma królowćj z An- 
twerpii do wyspy Wight, odpłynęła dziś do 
Belgii. 

"Standard zbija udzieloną przez Journal 
des Debals wieść, jakoby Anglia miała zamiar 
przywłaszczyć sobie wyspę chińską Czusau. 
Użala się przylem i dziwi, że ten dziennik 
może uważać rząd angielski za zdolny użyć 
niegodnych środków w nabywaniu posiadłości. 
Co do zamiaru nabycia tćj wyspy, niec czyni 
Standard żadnej zaprzeczającćj wzmianki. ` 

Ogromne zakupy bawełny w tym tygodniu, 
wynoszące do 50,000 wańtuchów, z których 
20,000 na spekulacye przypisuje Liverpool 
Mercury 1j okoliczności, że w Londynie ro- 
zeszły się wieści o blizkićj wojnie między An- 
glią i Stanami Zjednoczonemi. 0 ile te wie- 
ści są uzasadnione— dodaje Mercury—uie wiemy, 
ale to pewna, że między temi dwoma krajam! 
zachodzą kwestye , które sprowadzić muszą za- 
wikłane negocyacye; tymczasem powstają z 
każdym dniem nowe wieści wojenne, w sku- 
tku których ceny bawełny się podnoszą. Na 
tychto okolicznościach spekułanci otwierają swe 
widoki. 

Lord Covlev, poseł angielski przy dworze 
francuzkim , przybył tu z Walmer Castle , gdzie 
odwidził brala swego xcia Wellingtona, i pra- 
cuje często w ministerstwie spraw zagranicznych. 

Standard donosi; Wczoraj o godz. Gwie- 
czór, p. Green puścił się w nową podróż zba- 
lonem Nassau. Balon ten wzniósł się z ogrodu 
Cremoruehouse , na benefis sławnego powietrzae- 
go żeglarza, aby go wynagrodzić za utratę ba- 
lonu „Albion, zniszczonego przez przypadek, 
którego udzieliliśmy już szczegóły. W tćj po- 
dróży napowietrznćj towarzyszyli panu Grecu: 


pułkownik Charles, p. Mansell, brat jego M. . 


W.Green i kilka innych osób. Puszczony ba- 
lou wzniósł się majestatycznie w kierunku pro- 
stopadłym do wysokości kilkuset stóp. Uniesio- 
ny potem wiatrem południowo - zachodnim po- 
suwał się ponad Tamizą, i w tym kierunku 
dalszą odbywał podróż aż zniknął z oczu wi- 
dzów. Około godz. pół do 9téj, kilka gołębi 
wziętych przez p. Green, powróciły z donie- 


sieniem, że balon spuścił się szczęśliwie nie- 
daleko Epsone. 


Rozmaitości. 


LOS POETÓW W NIEMCZECH. 


Odwidziłem niedawno jednego Niemca rodem 


` z Saksomi, lecz oddawna mieszkającego w Pary- 


źu. Przemówiwszy do jego syna 13 letniego chło- 
paka, po niemiecku, nie mało się dziwiłem , gd y 
ten odpowiedział mi czystym językiem francuz - 
kim:-- ,,Przebacz pan, papa nie chce, ażcbym 
ja mówił po niemiecku; on jest przekonany że 
ja będę rozumniejszym, skoro zacznę mówić po 
francuzku.* 

Jakto! zawołałem, zwróciwszy się do ojca: 
pan nie chcesz ażeby syn mówił językiem rodzin- 
nym? 

Mój przyjacielu, odrzekł niemiec otwarcie; syn 
mój nieszczęściem natury; ma zbyt żywą wyohra- 
Żnię. Z wszystkiego widać, że on będzie tak 
głupim, iż się zdecyduje korzystać zeswoich wro- 
dzonych sposobności. — Lękam się, ażeby mu nie 
przyszło na myśl pisać wierszy niemieckich ,zi a- 
zeby on nie wyjechał do Niemiec , szukać sławy. 
Nie, prędzej przystane na skręcenie mu karku, 
aniżeli pozwolę jemu zostać niemieckim poelą. 

A ze te dziwne wyrazy zdały się mi być zbyt 
trudnemi do pojęcia, przeto chcąc je mieć wyja- 
Śnioncmi, umyślnie wszedłem w spór z Niemcem. 

Wierz mi panie, odpowiedział on; ja dobrze 
znam naszych niemców ; dia nich niedosyć być 
poetą, nawet wielkim poetą... 

Mów pan, mów, rzekłem: będę słuchać. 

Kicdy los, mówił dalćj niemiec, chce ukarać 
człowieka, to go obdarzy żywą wyobraźnią, wiel- 
kim rozumem, delikatnem czuciem, namiętnością 
do wyłewania uczuć, i do wierszy, w końcu, w 
dodatku, znajomością języka niemieckiego. 
> A Goethe! zawołałem: czyliż on nie był bo- 
gatym, szczęśliwym, od wszystkich poważanym 
i znatmienitym! 

Goethe, odpowiedział , nic innego nie jest jak 
mniemany wyjątek z ogólnego prawidła, wszak- 
Że w rzeczywistości t on nie uszedł losu niemie- 
ckich jeniuszów. Oto co on sam mówi w swoich 
pismach: „Syn ubogich rodziców, wychowany 
jakkolwiek podług różnych metod, pozostawiony 
bez dozoru, na los przypadkowych wrażeń, pchnię- 
ty namiętnością do literatury obcćj, do języka cu- 
dzoziemskitgo, tracąc czas na pracy bezużytęcznćj 
i na próbach nie udających sie, dla poznania swo- 
ich sił rozwiniętych a niemających dokładnego 
kierunku, — poznając, nieszczęściem, zbyt późno, 
czemby się powinien zajmować, zbity z drogi przez 
czyteviników , nie mających najmniejszego gustu i 
jednakewo pożerających złe i dobre, zachęcany 
tylko przez niektórych rozumnych ludzi , roztrze- 
pany tam i sam bez żadnego związku centralne- 
ho, pisarz niemiecki dosięga umysłowćj męzkości 
i siły wtenczas tylko, kicdy familijne troski ka- 
żą mu się zajmować najniekorzystniejszemi i nie- 
dogodnen:' pracami; naturalnie rozam jego w takich 
okolicznościach z trudem wielkim zajmuje się dzie- 
łami, którym on chciał się wyłącznie poświęcić.” 
Otoż co wmówi Goethe, lecz to niewszysiko je- 
szcze; słuchaj pan dalćj: „W młodości nie po- 
dobałem się ludziom za swawole; a w starości nic 
lubiono mnie za to, że byłem zbyt powazny. Za- 
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dnym sposobem nie mógłem zejść się z ludźmi i 
zawsze zostawałem sam jeden! 

Lecz czyż w innych stronach między ludźmi 
jenialnemi nie ma szlachetnych ofiar? 

Czy pan wiesz? zawołał poczciwy niemiec, na 
twarzy którego malowała się wzgarda:—czy wiesz, 
ile poetów niemieckich zginęło w przeszłem sta- 
leciu z głodu w szpitalach, w domu waryatów i 
ile było samobójstw? Jedna gazeta Augsburska 
wymieniła około dwadzieścia osóh.— lecz nie mó- 
wiąc o nieszczęśliwych, zginionych w wałce z nie- 
dostatkiem i okropną obojętnością niemieckićj pu- 
bliczności, zwróćmy uwagę na los tych, którzy 
w tej walce wzrośli. Lessing, wielki Lessing, 
twórca Vatana mądrego, Emilii Galotti, Miny 


son Barnholm, Łaokana i wielu innyth jenial- 
nych dzieł, musiał stać się sklepowym ażeby mieć 
kawałek chleba. Umarł w nędzy , klnąc muzę 
niemiecką. (D. n.) 
PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 23 do dnia 24 Września. 

Balotoff Alexy, Tys Edward, z Galicyi. =- Bu- 
kowski Leon, ob. z Polski. -- Roztworowska, lir. 
z familią, Kubiczck Jakóh, Młodecki Józef, z 
Pruss. 

FVyjechali z Krakowa. 

Chojnacki Adam, Papłonski Jan, Balotoff A=, 
lexy, Rowere Augustyn, Bukowski Jan, ob. Wie- 
ruski karol, do Polski. -- Wielopolski Alexander, 
hr. z żoną Pauliną, Sohwarzmann. do Pruss. 


Doniesienia Urzędowe. 


Nro. 5367. 
TRYBUNAŁ 
Wolnego Niepodległego i scisle Neulralnego 
Miastu Krakowa i Jego Okręgu. 

Na skutek wniesionego żądania przez P. I- 
gnacego Minora, ojca i Opiekóna małoletnićj 
Julii Minorownćj, o przyznanie tejże małole- 
tnićj spadku po matce jéj Wiktoryi Minorowćj 
pozostałego, 1° z połowy summv złp. 3000 na 
realności Papiernia zwanćj w Krzeszowicach, 
20 połowy summ złp. 1500 i złp. 700 na ka- 
mienicy pod L. 38/9 w Gm. I. Miasta Krako- 
wa stojącej, uhezpieczonych, składającego się, 
Trybunał po wysłuchania wniosku Pakots 
stósownie do art, 12 ust. Hyp. z roku 1844 
wzywa wszystkich do powyższego spadku pra- 
wa mieć mogących, aby się z lakowemi w ter- 
minie miesięcy trzech do Trybunału zgłosili, 
w przeciwnym bowiem razie, spadek w mo- 
wie będący , małoletnićj Julii Minorownie, w 
którćj imieniu P. Ignacy Minor działa, przy- 
znavym zostanie. 

fraków d. 17 Września 1845 r. 

Sędzia Prezydujący, 
J. Paresski. 
(ir.) e Sekr. Lasocki. 


W dniu 26 września 1845 r. o godzinie 3 
po południu, w domu pod liczbą 5748 gminie 
VI Kazmierz odbędzie się w drodze Admini- 
stracyjnćój, na mocy Reskryptu Wydziału Spraw 
Wewnętrznych i Policyi Nr. 7238 z r. b.— 
sprzedaż przez publiczną licytacyą: wina wę- 
gierskiego beczek trzy, na satysłakcyą należy- 
tości skarbowćj „chęć przeto licytowania mają- 
cych, na czas i miejsce oznaczone zaprasza się. 

Kraków d. 23 Września 1845 r. 
Karol Sokulski 
Deleg. Sekwestrator z Wydz. S. W.iP. 


Nro. 17,118. 
DYREKCYA POLICYI 
Wolnego Niepodleglego i scisle Neulralnego 
Miasla Krakowa i Jego Okręgu. 

Podaje do puhlicznój wiadomości , 1ż suczka 
z kasztanowatemi łatami, biała, rok mające, 
ze znamieniem przy ogonku od oparzenia po- 
zostałem , z rassy wvżełków kurlandzkich, za- 


ginęła w dniu 8 b. m. i r. Znalazca zechce 
ją oddać w Dyrekcyi Policy, za co otrzyma 
nagrody Zip. 6. 
Kraków dnia 12 Września 1845 r. 
Za Dyrektora Policyi, 
MKroebl. 
Za Sekretarza Piotrowski. 


CENY ZBOŻA 
Na itargowicy publicznej w Krakowie w 3ch 
galunkach praktykowane. 


(2r.) 


Września 
1845 roku 
Krz. Pszeniey. 
s s dtto nowej 
„. Zyta starego [28 
s s Jowego 
„, Jęczmi. st. 
s „ kowego 
s Owsa stare. 
ED PE] nowego 
z Groclu.. 
Jagiet. .. 
s Rzepaku. 
„ Ziemuiak 
»  Konczyny|= | =;7 
Centnarsianu od zł. 3 gr. 12 da et, 2 gr. 24. 

nar słomy od zł. 5 gr. 15 do zł. 4 gr. 15 

Masła garniec od złp. 7 gr. 15 do złp 8 gr, 
Jaj kurzych kopa oai. 2]. 
Drożdży wanienka od złp. 8 gr. — da złp. 
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Miarka faszy Częstochowskiej . . . zł. gr 
33 T Perłowej | -Alim= i 
Pn ə» _ Pszenicznej TWK: e 
=. a Tarom "<A. . „4 


P s, Węczmiennej .« o". . -, 
Mąki zpod krupek. . « . . . .  » 3 
Sporządzono w biórze Komissariatu Tarjfowego, 
Kraków d. 22 Września 184% r. 
Kommissarz Targowy. 
W. Dobrzanski. 


LOTERYA KRAJOWA. 

W ciągnieniu 1169 dnia.24 Września 1845 
roku w przytomności osób od Rządu do lego 
wyznaczonych, wyciągnięte z koła zostały na- 
stępujące Numera: 

37. — 55. — 6. — 62. — 22. 
Przyszłe ciągnienie 1170 przypada dnia 1 
Pażdziernika 1845 roku. 


LANEPL [BT 


3 


